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Tak, powodem gniewu ioburzenia było dla Mnie to miasto oddnia, gdy je zbudowano, ażdodziś, przeto muszę je usunąć sprzed mojego oblicza, naskutek całej nieprawości Izraela iJudy, jakiej się dopuszczali, byMnie drażnić: oni, ich królowie, dostojnicy, kapłani iprorocy, tak mieszkańcy Judy, jak mieszkańcy Jerozolimy. Obrócili się doMnie tyłem, anie twarzą, imimo żeich pouczałem niestrudzenie, nie chcieli usłuchać ani przyjąć upomnienia. Umieścili swe obrzydliwe bożki wdomu, nad którym wzywano mojego Imienia, bygo zbezcześcić. Izbudowali wyżyny Baala wdolinie Ben-Hinnom, byofiarować swych synów iswoje córki kuczci Molocha. Nie poleciłem im tego ani Mi namyśl nie przyszło, bymożna czynić coś tak odrażającego idoprowadzać Judę dogrzechu.



Księga Jeremiasza 32, 31–35
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Co ma wisieć,
 niech upadnie
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7 kwietnia 2016



Gdzie jest sznur?

–Nie wiemy.

Nieszczęsny wisielec leżał wpoprzek pod rozstawioną drabiną, kilka metrów przed wejściem doarchikatedry św. Jana Chrzciciela nawrocławskim Ostrowie Tumskim. Osobliwa metalowa szubienica odbijała blask upiornie podświetlających świątynię reflektorów, ajej ostry czubek, groteskowe mimesis zwieńczenia górujących wtle katedralnych wież, wskazywał oskarżycielsko napochmurne, ciemne niebo. Było jeszcze przed świtem siódmego dnia kwietnia roku 2016 – Księżyc wnowiu przypadał wosiemnastym stopniu znaku Barana, zwiastując przemiany inowe wyzwania, zaś położenie planety Uran, władcy Wodnika, wieszczyło nieoczekiwane, drastyczne wydarzenia. Stojący nad zmarłym prokurator Alicja Dębska ikomisarz Norbert Majka, choćby rozumieli przestrogi wypisane nanieboskłonie, przyjęliby je zewzruszeniem ramion, sądząc, żeot, czeka ich pewnie odkrycie kilku ludzkich tragedii więcej niż zazwyczaj. Ajednak sprawa wisielca bez sznura przepełniła ich szczególnymi, złymi przeczuciami, których nie potrafili ubrać wsłowa, lecz jakoś pierwotnie wyczuwali je pod skórą.

Prokurator Dębska była zdrowo wyglądającą kobietą wwieku około czterdziestu lat, dzielnie toczącą nierówną walkę zczasem – choć zawsze przegrywała poranne bitwy, kapitulując podczas prób dobrania stroju dospołecznych wyobrażeń. Wlekkim makijażu, młodzieżowych jeansach, wygodnych półbutach ibiałej koszuli, czasem przykrytej sportową marynarką albo długim swetrem, zwłosami doramion złapanymi wogonek, wyglądała naznacznie młodszą, niż była, całkiem jak studentka jakiegoś sennego, pacyfistycznego kierunku. Niejeden raz wprawiała nieznajomych iróżne przestępcze osobistości wzdumienie, zdradzając swój wiek lub profesję. Niezależnie jednak odzewnętrznych pozorów Dębska pozostawała kobietą silną iambitną, choć zrównoważoną ipozbawioną pierwiastka pychy; krótko mówiąc, była obdarzona solidnym charakterem. Mimo wszelkich trudów, amoże właśnie zich powodu, lubiła swoje zajęcie – kontrolowanie ioskarżanie ludzi pochłonęło ją tak bardzo, żenie znalazła czasu nazałożenie rodziny. Ale tam, gdzie większość dostrzegała opustoszałe, martwe pobojowisko poporażce życia osobistego wpotyczce zkarierą, tam ona odnajdywała przestrzeń dozłapania oddechu inabrania dystansu. Wieczorami, odniósłszy już wszelkie zwycięstwa zawodowe, tryumfowała prywatnie – biegała maratony, grała wszachy iczytała francuską literaturę woryginale. Poczucie, żepanuje nad sytuacją, przynosiło jej satysfakcję iumacniało wwierze, żepodjęła same właściwe decyzje.

Komisarz Norbert Majka był zdecydowanie mniej skomplikowany, rzekłby ktoś – być może zracji płci, amoże zwiny stażu życia, krótszego niż Dębskiej oblisko dekadę. Powód mogło stanowić również częste wstrzymywanie oddechu wmłodości – Majka pływał nałogowo iniewiele brakło, bystał się zawodowcem. Uwielbiał nurkować, wielokrotnie bez sprzętu, dogranic wytrzymałości, wmiejscach jak najbardziej odludnych iniebezpiecznych – dopiero wówczas, przytłoczony masą wody, wsamotności iciszy, czuł jednoczesne podekscytowanie ispokój. Istniał wpełni tylko wchwili, gdy odczuwał wzbierający brak tlenu, aojego duszę ścierały się adrenalina iotępienie, pragnienie życia ipokusa wiecznego odpoczynku. Musiał jednakże jeść ikarmić swoich bliskich – liczne rodzeństwo izapracowanych rodziców, apływanie nie przynosiło mu dostatecznych kutemu zarobków. Wybrał więc rozwiązanie, które wydało mu się najprostsze, azarazem najbardziej odpowiednie wobec jego konstrukcji psychicznej ifizycznej. Praca wpolicji, botego zajęcia się podjął, przypominała mu pływanie – znał kierunek, wiedział, copowinien robić, aśrodowisko, wktórym się znalazł, jednocześnie stanowiło stabilną podporę istwarzało nieustające zagrożenie; mimo kilku zachłyśnięć udało mu się utrzymać napowierzchni. Agdy tylko wyrywał się zwirów pracy, niemal instynktownie kierował się nabasen. Wytrwale brnął naprzód, nieustannie sprawdzając, naile go stać iczy to on goni metę, czy też meta ściga jego. Był spokojnym ryzykantem, cichą wodą rwącą brzegi.

Komisarz Majka przez lata pracy widział niejedno – pijanych kierowców, drobnych złodziejaszków, ludzi znęcających się nad zwierzętami, mężów bijących żony, młodych chłopaków idziewczyny siłujących się zespołeczeństwem, alkoholików, narkomanów, hazardzistów, ekshibicjonistów, prostytutki ialfonsów, gangsterów igangsterzyków, fałszerzy, naciągaczy, oszustów, samobójców – także tych, których ledwo udało się powstrzymać przed odebraniem sobie życia, widział dzieciaki napogadankach wszkole, widział awanturników iludzi zaśmiecających lasy, widział gwałcicieli, grafficiarzy, widział ojców oraz matki przejeżdżających naczerwonym świetle. Widział zło błahe, głupie, nieodpowiedzialne, bezmyślne, okrutne, bezwzględne, egoistyczne, wyrachowane inieludzkie. Widział je imetodycznie, wewłasnym tempie izakresie możliwości wyłapywał, zbierał dozarzuconej sieci ijak milczący rybak dostarczał swój połów prokurator Dębskiej, aby schwytane płotki igrube ryby mogła zakażdym razem opisać, zakwalifikować, wypunktować iwycenić namiesiące, lata, kwoty lub obowiązki.

Czyniła to wprawdzie nie zawsze skutecznie, ale zniezmiennym uporem – wszak Dębska została prokuratorem nie zprzypadku, lecz zgodnie zplanem. Nie widziało jej się szukać klientów izajmować sprawami, nie daj Boże, weksla albo reklamacji, orozwodach nie wspominając – adwokatura czy radcostwo nie leżały wjej naturze. Zeswoją nieustępliwością, profesjonalnym podejściem iskrupulatnością mogłaby być skutecznym komornikiem dbającym ointeresy pokrzywdzonych wierzycieli, którym należały się pożyczone inigdy nieoddane pieniądze, ale ilość papierkowej, powtarzalnej roboty ją odstraszyła – tym bardziej krzywiła się namyśl onotariacie. Nie wyobrażała też sobie być znieruchomiałym zastosem akt sędzią wwydziale cywilnym, rodzinnym albo cogorsza rejestrowym. Krótko rzecz ujmując, musiała być prokuratorem, musiała wydawać postanowienia wsprawie, przekopywać akta, snuć wersje, jeździć nawizje – wykonywać pracę niezwykle nużącą iwymagającą, ale dającą jej satysfakcję ipoczucie, żeznów dowiodła swej racji, żewygrała, postąpiła słusznie iopanowała sytuację, awwalącym się świecie jedna zcegiełek wróciła naprzeznaczone jej miejsce.

–Amonitoring? – zapytała prokurator Dębska, zapinając wyżej zamek kurtki, zimowej jeszcze, wypełnionej kaczym puchem, zkołnierzem obszytym sztucznym futrem. Niewysoka, wbutach napłaskim obcasie, stojąc obok imponującego sportową sylwetką komisarza Majki, wyglądała niemal jak dziecko.

–Wpewnym momencie nagrania jest zbyt ciemno, bycokolwiek zobaczyć – Majka spokojnie iznieprzesadną precyzją ustosunkowywał się dowszystkich, nawet najdrobniejszych jej wątpliwości; twarz miał przy tym łagodną icierpliwą.

Wciąż przyglądali się leżącym pod drabiną zwłokom, wnadziei, iżdostrzegą istotny szczegół, który umknął im podczas pierwszych oględzin sprzed kilku chwil. Lekarz wswym mniemaniu wykluczył udział osób trzecich, ślady naszyi jednoznacznie wskazywały nasamobójstwo przez powieszenie, bruzda wisielcza naprzedzie gardła była gruba isilnie brunatna. Był też pewien, żezgon nastąpił mijającej nocy, zaś otwarcie zwłok wzakładzie medycyny sądowej miało jedynie doprecyzować czas śmierci. Nic nie pozwalało przypuszczać, żewmartwym ciele kryły się jakiekolwiek inne wskazówki.

–Moment. Nie rozumiem – stwierdziła prokurator, nie tyle przyznając się doswojej ułomności, cozarzucając komisarzowi nieścisłość. – Ile czasu minęło odzdarzenia doprzyjazdu patrolu?

–Kilka godzin – przyznał komisarz.

–Jak to? – Dębska wciąż nie pojmowała, coobjawiło się najej twarzy ostrzegawczym zmarszczeniem brwi.

–Strażnik zasnął przy monitoringu. Zdarzenie zobaczył dopiero poprzebudzeniu.

Prokurator prychnęła, niezadowolona – zpewnością pomyślała, żeprzez taki brak sumienności dzieje się większość tragedii naświecie.

–Nadzwyczajnym zbiegiem okoliczności powiesił się akurat wtedy, kiedy strażnik zasnął – powtórzyła, nie kryjąc się zeswym niedowierzaniem. Czy może strażnik udawał, przekupiony? Ta wątpliwość odrazu błysnęła wjej krytycznym umyśle. Amoże ktoś go uśpił? Wywabił zkryjówki, aten wbrew zasadom wyszedł, teraz zaś to ukrywa?

–Dokładnie nato wygląda.

–Dokładnie czy nato wygląda? – Dębska lubiła chwytać ludzi zasłowa. Wskazując naich brak konsekwencji, nielogiczność iniedokładność, przejmowała kontrolę. – Ktoś to sprawdził?

–Mamy tylko oświadczenie strażnika – odparł niezrażony Majka, nie pozwalając nawytrącenie się zrównowagi.

–Czyli może kłamie iwcale nie spał – drążyła uparcie prokurator.

–Bierzemy to pod uwagę.

–Tylko poco? – Dębska, wykazując rzetelność iuczciwość, sama zaatakowała wersję, którą jeszcze przed chwilą przypuszczała.

–Pocomiałby nie spać? Żeby ktoś mógł spokojnie zabrać sznur – przypomniał jej komisarz. – Byłby dla sznurokrada czujką.

–Tak, tak. Ale nacokomu sznur samobójcy?

–Tego nie wiem – przyznał Majka.

Zamilkli nachwilę. Leżący nabruku mężczyzna swoje szeroko otwarte oczy miał utkwione wwiszących nad nimi chmurach. Ubrany wstare, brudne ubrania, nieogolony izzapuszczonymi włosami, wyglądał nabezdomnego, którym zapewne był – winnym razie pocóż miałby dopuszczać się tak starannej maskarady? Obok niego leżała plastikowa reklamówka, naktórą czyhali już technicy kryminalistyczni. Cała ich grupa zgodnie postanowiła odczekać pół godziny, ażzrobi się wystarczająco widno – nim podłączyliby reflektory, minęłoby tyle samo czasu, aich wysiłek stałby się zbędny. Dlatego kilkanaście osób stało bezczynnie naotoczonym biało-niebieską taśmą placu, przy policyjnych wozach, popijając kawę ztermosów, jedząc kanapki iprowadząc przyciszone rozmowy.

–Mamy pewność, żepowiesił się sam? – podjęła znów prokurator Dębska.

–Nanagraniu widać, jak przynosi drabinę, rozstawia ją, mocuje sznur zpętlą nanajwyższym szczeblu, wspina się odwewnątrz iwiesza – zrelacjonował komisarz, starannie wymieniając każdy zetapów ostatniego przedsięwzięcia nieboszczyka.

–Ajednak ktoś zabrał ten przeklęty sznur – skwitowała Dębska, zaintrygowana niezaprzeczalnym udziałem osoby trzeciej.

–Niestety.

–Trudno. Trzeba wszcząć śledztwo – zdecydowała prokurator zciężkim westchnieniem, ale iszczególnym błyskiem woku. – Mamy podejrzenie namowy lub pomocy przy popełnieniu samobójstwa. Zabezpieczcie ślady izróbcie tu porządek, zanim zlecą się sępy. Ja muszę jechać dokolejnej sprawy.

Powiedziawszy to, bez pożegnania oddaliła się energicznym krokiem doswojego samochodu, zaś komisarz Majka skierował się kuczekającej grupie, aby przydzielić zadania. Gdy tylko się rozjaśniło, obfotografowano każdy przedmiot imiejsce, nie pomijając pozornie najbłahszego szczegółu, poczym jak najszybciej zabrano ciało wisielca i, ukrytego przed wścibskimi spojrzeniami, odwieziono dozakładu medycyny sądowej. Nadrabinie, którą samobójca, nacowszystko wskazywało, przyniósł zniedalekiego placu budowy, zabezpieczono mnóstwo odcisków palców – rychło okazało się, żewszystkie należały dopracowników budowy, posiadających codojednego solidne alibi, oraz dosamego zmarłego. Wplastikowej torbie mężczyzny nie odnaleziono nic poza stertą aluminiowych puszek wyzbieranych skrupulatnie ześmietników ikontenerów.
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Kilka godzin później komisarz Majka głowił się nad aktami, czytając dopiero cosporządzone wyniki sekcji. Jak głosił, wwyniku ucisku spowodowanego ciężarem wiszącego ciała doszło dozamknięcia tętnic szyjnych ikręgowych, codoprowadziło doomdlenia, niedokrwienia mózgu iwnastępstwie – śmierci mózgu oraz doostrej niewydolności krążeniowo-oddechowej, bezpośrednio skutkującej zgonem. Biegły wtoku oględzin isekcji zwłok nie stwierdził śladów gwałtownego działania poza wyraźną bruzdą wisielczą wskazującą naużycie grubego sznura lub kabla – wszczególności brak było naciele denata śladów iobrażeń typowych dla stoczonej przed śmiercią walki czy też prób obrony, atakże zmian wskazujących nawywołanie stanu nieprzytomności wsposób inny niż opisany wyżej czy skrępowania wcelu powieszenia wbrew woli denata. Było więc pewne, żewisielec powiesił się samodzielnie, niemniej komisarza nieustannie, tak jak prokurator Dębską, dręczyły wątpliwości, czy decyzję oodebraniu sobie życia podjął równie niezależnie. Cowięcej, tożsamości zmarłego nie sposób było ustalić – nie miał przy sobie dokumentów, odcisków palców nie odnaleziono wpolicyjnej bazie danych, nie pasował też dowizerunków żadnej zosób zgłoszonych jako zaginione. Nie miał leczonych zębów ani śladów poprzebytych operacjach – nieboszczyk ijego ciało milczeli jak zaklęci, nie udzielając żadnej podpowiedzi. Nawet telefon komórkowy – wzasadzie jedyny osobisty przedmiot, jaki przy nim znaleziono – był całkowicie czysty, nie miał nawet karty SIM.

–Może miał być słupem, ale się wystraszył. Zagroził policją igo uciszyli – podsunęła prokurator Dębska, gdy komisarz Majka zadzwonił opowiedzieć jej owynikach sekcji. Było już popołudniu, aprokurator nadal jeździła pocałej okolicy, zbierając sprawy jak śmierć swoje żniwa, jako żedzień, zgodnie zprzepowiednią gwiazd, był wyjątkowo pechowy.

–Wstępne wyniki sekcji nie wykazały śladów walki – powiedział Majka. – Nie ma obrażeń natyle świeżych igłębokich, bywskazywały, żetej nocy ktoś go powiesił, używając przemocy. Adowód osobisty mogła zabrać ta sama osoba, która wzięła sznur.

–Przejdź się jeszcze pobezdomnych – poleciła prokurator, ale zaraz dodała usprawiedliwiającym tonem, aby komisarz nie pomyślał, żewykorzystuje go inakazuje bezsensowne czynności: – Dla pewności. Sam widziałeś, beznadziejnie to wyglądało, katedra iten sznur. Nie mogę tego tak poprostu umorzyć.

–Oczywiście, rozumiem.

Komisarz Majka oczywiście rozumiał – musieli pozbyć się wszelkich wątpliwości, natym wszakże polegała ich praca. Pojechał więc doMiejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej, uzbrojony wcierpliwość izdjęcie, ale nikt zpracowników nie rozpoznał zmarłego. Komisarz, jeszcze niezrażony, podjął próby rozmów zsamymi bezdomnymi – wkilku noclegowniach, wpunktach wydających posiłki iodzież, wreszcie zespotkanymi naulicach, przystankach, dworcach, pod wiaduktami iwopuszczonych magazynach. Przez dwa kolejne dni, wraz zkilkoma innymi funkcjonariuszami, jeździł pocałym Wrocławiu, ale pytani, domyślając się złatwością, żemają doczynienia zpolicją, unikali udzielania jakichkolwiek odpowiedzi. Każdy napotkany bezdomny, niezależnie odwieku, miał problemy zpamięcią, wzrokiem albo wnajlepszym razie ostatni raz widział „tego człowieka” miesiące temu. Nikt nie podał nazwiska ani chociażby imienia. Komisarz, wiedząc, iżtaka wiadomość prędzej zniechęca dozwierzeń, niż donich skłania, postanowił nie zdradzać, żeposzukiwany mężczyzna nie żyje – aibez tego, skoro tylko rozeszła się plotka, żebezimienny bezdomny jest ścigany przez policję, nadrugi dzień nikt nawet nie trudził się wymyślaniem wymówek. Wszyscy rozpytywani bezdomni zgodnie stwierdzali, żenic nie wiedzą, izaciskali usta wupartym milczeniu, jakby inanich rzucono urok.

Komisarz Majka był wciasnej, pozbawionej perspektyw kropce, doczego wprost ibez wstydu przyznał się prokurator Dębskiej.

–...z drugiej strony taka niechęć to nic nowego – zauważyła Dębska, gdy komisarz zakończył swoją dokładną relację.

Siedzieli uniej wgabinecie, nadrugim piętrze przepastnego, neorenesansowego budynku prokuratury wzniesionego przy ulicy Podwale, którego elewacja jaśniała niczym nieskażone grzechem sumienie sprawiedliwości. Wpokoju brakowało mebli – naśrodku jak samotna, lecz bujnie porośnięta wyspa trwało obłożone papierzyskami biurko zestarym komputerem, aakta, niegdyś ułożone przykładnie nadwóch regałach przy ścianie, uległy cudownemu rozmnożeniu irozpełzły się pocałej podłodze. Wkącie blisko okna stał martwy, kiedyś wspaniały kwiat, którego zwłok nikt nie miał czasu wynieść; miał przez kolejne lata wchłaniać osiadły nanim kurz iprzemienić się wkarykaturę skamieliny.

Prokurator Dębska zagotowała wodę wstojącym naparapecie białym, plastikowym czajniku elektrycznym iprzygotowała dwie szklanki pozbawionej smaku herbaty. Trzymali je wdłoniach, parujące, uważając, bynie rozlać zbyt wiele naświeżo wydrukowane akty oskarżenia, iwyobrażali sobie, żeuwięziony wszkle płyn to coś innego niż zabarwiona uschniętymi listkami gorąca woda. To „coś” bardzo byim się teraz przydało.

–Tak, ale żeby ani jedna osoba się nie zająknęła,to dziwaczne... – stwierdził komisarz Majka, zniedowierzaniem kręcąc głową nad szklanką.

–Nikt nic nie widział, wszyscy spali, wkatedrze nikogo nie było, naulicach pusto, nagranie zkamer nieczytelne, śladów nie ma, tożsamości nie ma, rodziny nie ma, niczego nie ma – podsumowała poraz wtóry Dębska, postawiła swoją herbatę wśród lawiny papierzysk izamieszała wniej wyjętą zszuflady biurka łyżeczką. Zrobiła to nie poto, byrozprowadzić cukier (gdyż go nie dosypała) czy wzmocnić herbatę (nato szans nie było), lecz najwyraźniej bymóc obserwować wirujące, wzburzone fusy.
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